
Czesław Miłosz, Obłoki (tom Trzy zimy, 1935) 

Obłoki, straszne moje obłoki, 

jak bije serce, jaki żal i smutek ziemi, 

chmury, obłoki białe i milczące, 

patrzę na was o świcie oczami łez pełnemi 

i wiem, że we mnie pycha, pożądanie 

i okrucieństwo, i ziarno pogardy 

dla snu martwego splatają posłanie, 

a kłamstwa mego najpiękniejsze farby 

zakryły prawdę. Wtedy spuszczam oczy 

i czuję wicher, co przeze mnie wieje, 

palący, suchy. O, jakże wy straszne 

jesteście, stróże świata, obłoki! Niech zasnę, 

niech litościwa ogarnie mnie noc. 

  



Lucjan Rydel, Syreny, z cyklu Mitologie, cz.6, w: Poezje I,  Warszawa 1899. 

 

Morze, zielone morze w niezmiernej przestrzeni, 

A nad niem księżyc mleczny w błękitnej przeźroczy; 

Świetlisty nurt za nurtem z daleka się toczy 

Śnieżny pianą, iskrzący błyskami promieni... 

 

Od czarnych skał ku niebu wionął śpiew syreni — 

Leżą na głazach, w księżyc wbiwszy łzawe oczy, 

Na pierś dziewczęcą woda ścieka im z warkoczy, 

Od bioder łuska rybia tęczowo się mieni. 

 

Śpiewają. I pieśń leci, omdlewa i gnie się 

Dziwna, smętna, cudowna, podobna ich ciałom: 

Na dnie mórz urodzona w koralowym lesie... 

 

— Nagle jedna wskazała poza skalny załom: 

Żagiel, w dali, na mętnym, srebrnym widnokresie — 

Śpiewają... Żagiel płynie... płynie wprost — ku skałom! 

 


